
Una jest z pfaży. Wyrzuciło ją morze. 

Chłopcy są z Kołobrzegu, Grudziądza 1 War$zavry. 
Marcinek jest ze świata, w którym widocznie matki 
niezbyt Interesują się dziećmi. 

Kot jest znikąd. Kulawy. 

Gapie są ze wszystkich stron PolskL 
Przed chwilą widzieliśmy dziesiątki wczasowiczów 
snujących się bez celu po kołobrzeskim deptaku. Ża¬ 
dnej fantazji w ubiorach i zachowaniu. Nic ciekawego. 
Za to Ciekawi Ich smużka dymu unosząca się nad mur¬ 
kiem w pobliżu latarni morskiej. Pochyliwszy się nad 

murkiem widzą w dole skrawek „buszu*^ i śmietnikowe¬ 
go uroczyska, a w jego centrum grupkę najzwyczajmej- 
szych w świecie chłopców. 

My za ten murek przechodzimy. 
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Tpfiisiicj stolorti wioszcie dotrjrdUli sjp oiiiupfj- 
skicj nooiih-icji i w Seulu w^^yscy lidt*- 

r/y. Do Korei Południowej popekj [es/rrŁ. Kit- 
charskJ i Andrzej Crubba (na 7djvfiijJ, I ogro¬ 
mne szanse na medale. Crubba w-ygral przecież 
niedawną ry\k'alizaćję o Puchar Światą i pokonał 
caL^ cbłńską czołówkę- fna jej własnym lereniefl 
Nasi lentitk:* znani są doskonale wszędzie, byli ffii- 
itrzarnj kontynentu, zwydężalf w europejski^ su- 
pedklzc. <x{nasili sukcesy w n 3 j‘znakomidej obsa¬ 
dzonych lurruejach, Wlaidwie tnjdno jcsi wyficzyc 
kh dotychczasowe osjągniędiL 

W Seoiu wysiąpr 64 zawodników. Nie ukrywa¬ 
my, ze liczymy na duet C-K. Chociaż o medale Isę- 
dde w Korei bardzo trudno — nasi mogą doŁrzeó 
ai do kisk?go Tmaki. Dotyczy to me tytko gry po¬ 
jedynczej, ale również rywalrzacji par. Polacy hkr- i 
zwykle starannie przygotowywali się do souiskiego 
luimeju, Zrezyję^nowiin nawet z dobrze opiacanych 
koni rak ló w z włoskimi i francuskimi kkfbjmi. lo 
dołjrze świadczy o ich sportowej poslŁawK^ o kon¬ 
sekwentnym d^ffuu do raz wytyczonego ceCu. 

izp] 

Fot. M. SokolowsIta-MrcłŁalska 
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Jak przed wiekami 

Dziś zapłonie 
olimpijski znicz 

Dziś. 23 sierpnia, na ołtarzu He¬ 
ry niedaleko greckiej Olimpii, na¬ 
stąpi ceremonia zapalenia' olimpij¬ 
skiego znicza. Tu zapalano go je¬ 
szcze w czasach starożytnych, a 
ubrane w białe szaty kapłanki 
przekazywały pochodnię najsłyn- 
niejszym zawodnikom Hellady, 
Najbliższe igrzyska'odbędą się w 
dalekiej Korei PoJltidniowe] dokąd 
..ogień zostanie przewieziony spe^ 
cjalnym samolotem. Wytąduje na 
wyspie Chej'u. a specjafna sztafeta 


biegaczy [25 tysięcy osób) przenie¬ 
sie go na stadion w SeuJu. Dotrze 
ona do stolicy 17 września, o go¬ 
dzinie 10.30 (czasu miejscowego), 
po 22 dniach i po pokonaniu 4163 
km. 

Przypomnijmy, że olimpijski 
ogień wędrował do Calgary po tra¬ 
sie liczącej IB tysięcy km i w cią¬ 
gu 88 dni. Niosła go sztafeta zło¬ 
żona z kilkudziesięciu tysięcy bie¬ 
gaczy. Kanadyjskie rekordy długo 
nie będą powtórzone, (zp) 




Dziś WlT-ek zebra! listy tych, którzy 
uważają, że mieszkają w najładtiiej- 
szych, godnych turystycznych pene* 
(racji miastach, mtasleczkach, wsiach 
i osiedlach. 



o Ola SzbchetkA mieszka w Ko¬ 
łobrzegu „w którym jt^it wiele wspa¬ 
niałych zabytków, Naprawdę nie tylko 
leczy tu ludzi, |cst tu piękrła ka¬ 
tedra, biblioteka mięj&ka, jest most z 
1900 roku, na ulicy Dubois są stare 
kamieniczki, poczta, kościół św. Marci¬ 
na ze wspaniałymi d7]t*dziń,caml, stary 
szpHak latarnia morska, z które) jest 
wspaniaJy widok na cały port. Nieda¬ 
leko (atarni znajduje się pomnik Za- 
ikibin Polski z morzem, jest jeszcze 
bJLszta prochowa, jest zabytkowa wie¬ 
ża cBnierL, Moje miasto jest piękne i 
godne zwiedzania!'' 

# Monika i jioanna Leonowicz 
mieszkaiją w Szczecin ku, największym 
mieście Pojezierza Drawskiego, 
^^zermnek tezy między dwoma je¬ 
ziorami: Tfżc-siecko i Wieli mie. 

CIĄG DALSZY NA STA. 5 
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ZIELONE POMNIKI 


Pod zielone pomniki wędrujemy^ 
gdy zielonej muzyki zapragniemy. 
Żaden hałas nie zakłóci 
w lesie ptasich ćwierkaó, 

Niech spokojnie sama pije 
wodę ze źródełka. 

Wialr w leśnej ciszy 
Jiście kołysze^ 
każdy zielony liić 
Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 
każdy zielony liićt 

Pod "pomniki przyrody wędrujemy, 
w cieniu drzewa ochłodę 

\ odnajdziemy. 

Żaden napis^ skaleczenie 
na dębowej korze, 
na zielonym, na pomniku 
znaleźć się nie może. 

Niech się zieleni 
i rosą mieni 
każdy zielony liić. 

Choć lasów wiele^ 


szanujmy zieleń, 
ly zielony 

Hen, poó żywe pomniki wędrujemy, 
mgła nad lasem juz znika, 

odpoczniemy. 
Żaden papier nic zostanie, 
wialr go nie poniesie. 

Wkoło czysto, łiikl nie śmieci 
Niech się srebrzy w Itsie. 

W słońcu się złoci 
kwiafem paproci 
każdy zielony Itść, 

Choć lasów wiele, 
szanujmy zieleń, 
każdy zielony Tiid 

Już polana jesi blisko, odj>ocznieniy 
i kolację w ognisku odgrzejemy. 
Żaden ogień w iactnym lesie 
tlić sję nie powieuerw 
Ntecb nie niszczy piękna lasów 
nie gnoi zwierzynie. 

W drzewa koronie 
niediże nie spłonie 
żaden zielony Jiśd. 

Choć lasów wiele, 
szanujmy zideń, 
każdy zJeJony Uśćł 
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JMajszę spjayyy 




P^śze śpray^Y 



Prababcia 
prowadziła 
„iCółko V'\’łokiRnek' 


Mój dzfadak ( 2 q suony mamy) Ale¬ 
ksander Poślad i jego przodkowie mie¬ 
szkali w PoznańsklerOt w byJym zabo^ 
rz 0 pruskim. Dziadek był księgowym, a 
babcia nauczycielką. Pradziadek praco¬ 
wał iako kofejarz, a prababcia, z domu 
LIaiósks, była nauczyciolką. Prababcia 
uczyła od 1320 r. do wybuchu drugiej 
wojny światowej w powiecie kępińskim. 
Oprócz pracy z dziećmi w szkołę za* 
jmowała sig pracą społeczną. Prowa* 
dzila zebrania „Młodych Pofek’*, orga- 


0 Od kilku miesięcy bezskutecznie poszu* 
kuję książek: „Chomiki syryjskie" Z. Stro- 
mengera, „0 gryzoniach" — P. Kordy, „Cho- 
miki" — L Witeika. .Książki ie odkupię lub 
wymienię na inne. Proszę najpierw o kontakt 
listowny. Anna Andrzejewska, 

# Poszukuję 

książek Aiireda Szklarskiego: „Tomek w krai¬ 
nie kangurów", „Przygody Tomka na Czar^ 
nym Lądzie" oraz 37 nr „Świata Młodych". 
W zamian oferuję książki: ,^orro, załóż oku¬ 
lary"' — M, Tomaszewskiego, „Gdzie twój 
dom Telemachu" — A. Bahdaja, „Włóczęga" 
^ M. Terleckiej. Mogę również odkupić, 
Grzegofz' Posfcrzedi, 

• Poszukuję wszystkich książek 
pióra Jacka Londona i £wy Lach, a takie pla¬ 
katów, zdjęć oraz wszelkich informacji doty- 
czącydi młodziutfde] piosepkarlO Vanes 5 y 
Parad is, Do wymiany przeznaczam książki: 
„Podróże Guiiwera" — J. Swifta, „Karate'^ 
— J. Miłkowskiego* „Wszystko powiem UL 
ce" —H Lmhamera, „Tapatiki" — M. Toma¬ 
szewskiej (lom 1 i 2). Mam również do odstą¬ 
pienia podręcznild: „Zbiór zadań z matema* 
tyki" (kL V, VL vą „Afgebrę i geometrią” 
(kl. \ LO), „Offófną uprawę roślin ogrcdni- 
czydi" R Skąpskiego i Z. Dąbrowskiego, ko* 
mtksy: „Okf Shatterhand i Winnelou", „Pro¬ 
sto w paszczę smoka", „Fistaszki" oraz licz¬ 
ne plakaty, Robert Majczak, 

• Bezskutecznie 
poszukuję ilustracji samoprzyfepnych z serii 
„Kontynenty — Ameryka Ladńska" (nr 2* 5, 
14, 15, 23, 24, 33) Oraz „Style walki Wscho¬ 
du" (nr 50, 56, 59). W zamian oddam poje¬ 
dyncze iiusbacje z serii: „Grzyby polskich la* 
sów", „Polskie zamki i pałace", „Styie w ar- 
chitelcturze", „Style walki wsdlodu", Wiadys* 


n Izo wała różno Imprezy, odczyty itp. 
Przyczyniła słę do założenia w dniu 13 
maja 1326 r. „Kółka WloścJanek" w Ol¬ 
szowi©, pow, Kępno. Była nie tylko 
organizatorkę, ale I opiekunką tego kół¬ 
ka, Z joj Inicjatywy przeprowadzano w 
„Kółku Wlościanek" różne praktyczne 
kursy pod kierunkiem sprowadzanych 
wyszkolonych instruktorek, np.: kurs 
przetworów owocowych, kursy gotowa¬ 
nia, prania 3 prasowania, szycia, robót 
ręcznych, higieny, sorowarstwa, ogrod¬ 
nictwa, pieczenia ciast i inne. 

Wszyscy moi dalsi przodkowie ze 
strony dziadka i prababci pochodzili 
przaważni© z rodzin rolniczych, posia¬ 
dał} i uprawiali złemfę, albo byli rze- 
mleśtnlkami. Obecnie mamy w rodzinie 
różne zawody, ale najwięcaj jesi na- 


law Krupa» § pilnie 

poszukuję nieiniszczonego 9, numeru „ŚM" 
oraz „Panoramę Muzyki i Piosenki" (wydanie 
specjalne z lutego bfj. Poszukuję leż fotek 
oraz piosenek najlepiej z nutami zespołu Mo¬ 
dern Talking, Bfue System i C.C. Calch. Wy¬ 
miana lub kupno najpierw do listownego 
‘ omówienia, Agnieszka Dudzińska^ 

0 Pilnie poszukuję albu¬ 
mów W. Puchalskiego oprócz: „Ptaki naszych 
pól, łąk i wód",Puszcza", „Wyspa kormora¬ 
nów". W zamian oferuję następujące książki: 
„Księga dżungli" — R, Kipling, „Zaginione 
cywiJizacie" — A, Kondratów, „Porwany za 
młodu" — R,L Stevenson, ,,Wierna rzeka" 
“ S. Żeromski, „Skarb w srebrnym jezio¬ 
rze" — K. May, „Pilot", „Szpieg", „Pogrom¬ 
ca iwlerząl", „Ostatni Mohikanin", „Tropiciel 
śladów", „Pjonierowle", „Preria" — XF, 
Cooper, „Uafoabamba ostatnia stolica In¬ 
ków". „Limańskie ABC" ~ E Bzikowska, 
Dariusz Knapfh, 

• Poszukuję książek Z. Nienaćr 
kiego oraz M, Musierowicz. W zamian-oferu¬ 
ję różne ksi^f m.ifł. „Niebieskie ptokł" — 
M. Rusinek, „Gdzie twój dom Telemachu" 

A' Bahdaj, ;ZapisJd pewnej Anny” M. Ka¬ 
per, „Tnech panów w łódce nie licząc psa^' 
— J-K. Jerome, „O chłopcu, który szukał do¬ 
mu" — J. Jurgielewiczowa, „Grażyna" — k 
Mickiewicz, „Straceńcy" — E Pauksita, 
„Podróż do wielkiego poiata" — Z Stolarek 
„Szara Renata i skórki” — L Borski, oraz 
płakały znanych wykonawców disco, Liliana 
Mifuch, • 

Posiadam następujące książki do odstąpie¬ 
nia: „Wiadomości o sztuce" (kl. V, VL VII), 
..Historia" (kl. VI}. „Rzyka" (kL VI), „Che^ 
mia" (kl. VJI i VIJI), „Język rosyjski" (kL Vni), 
„Ćwiczenia z biologii" (kl VI). „Ćwiczenia in¬ 
terpunkcyjne" (kL V-Vltl), książki‘serii „Ty¬ 
grysy". Małgorzata Franiak, 



uczycleli. Na zdjęciu jest moja prabab¬ 
cia — Zofia Poślad wraz ze svjoją sios¬ 
trą Anną w otoczeniu uczniów ze szko¬ 
ły w Chojęcinie, gdzia pracowała od 
1920 r. do 192'& r. 


Zdjęcie upamiętnia „Kółko WłoScia- 
nek" odbywających kurs gotowania 
(moja' prababcia siedzi pierwsza z le¬ 
wej strony). 

Agnieszka Krosta 


Wyjaśnienie; (tp był kplejny, głupi dowcip) 


W Międzynarodowym Kącfku Przyjaciół pL 
„Chcą podzielić sfę zagranfcznyrrl adresa¬ 
mi" ukazało się moje nazwisko z ofertą od- 
srąpionla adresów zagranicznych. Zaszła tu 
fakaś pomyłka, ktoś zrobił ml glupj.hawal. 
Nie mam żadnych adresów z zagranicy. Tym¬ 


czasem otrzymałam kilka tysięcy listów, na 
które nie jestem w stanie odpisać. Chciała¬ 
bym przeprosić wszystkich tych. którzy ^ze¬ 
chcieli do mnie napisać i nie otrzymują od¬ 
powiedzi 

Ewa Ossowska, 



O Mam 17 lat, jestem wysokim brune¬ 
tem, wydaje mr się, że dość przystojnym. 
Moje hobby to wiersze mtlosne^ muzyka 
metalowa i sadownictwo. Nie mam niestety 
powodzenia u dziewczyn, ponieważ jestem 
nieśmiały i trochę się jąkam. Odpiszę na 
każdym lirt r chętnie' przyślę idjęcfę, Andrzej 
KizanoWski/ 

• Jestpm piętnastoletnim, 
długonogim, piwnookim Strzelcem. Kocham 
śmiech i radośd Nie wydbraiam sobie po- 
nuractwa/Interesuje mnie wszystko po tro- 
; chu, ałe szczegórnle język angielski, muzyka 
' r historia, jeszcze nie wtemj co będę robiła 
w przyszłości, co ze mnie-wyrośnie, afe na 


razie nie chcę się o to martwić. Bardzo lu¬ 
bię pisać listy, jeszcze bardzie] je otrzymy¬ 
wać. Do zobaczenia na kartce papieru, Ka- 
larzyna Zakrzewska, 

« Urodziłem się 4 I 1973 r„ 
a więc jestem spod znaku Koziorożca. Lu¬ 
bię chodzić do kina, śmiać się i opowiadać 
dowcipy. Szukam przyjaciela, któremu 
mógłbym zaufać^ zwierz.ając mu się z róż¬ 
nych spravv, Grzegorz Przetaktewjcz, 

• jestem uczen¬ 
nicą V klasy, Lubię muzykę disco, zbieram 
plakaty. Mam dwie siostry, z którymi nie 
rriogę na razie znaleźć wspólnego języka. 
Może ktoś z czytelników „ŚM" zostanie 
moim przyjacielem, Anna Wyczesany, 

• Mam, 17 lat, 1B0 cm wzrostu, interesu¬ 
ję srę muzyką heavy metalową, lubię grać 
w t 0 r\isa ziemnego i jeździć na nartach. 
Chętnie poznam fajną dziewczynę lub chło¬ 
paka, PaweTskorel^ 


ZAPROSILI NAS... 


• Państwowy Teatr „Lalka" w War¬ 
szawie na gościnne występy polskich 
teatrów lalek. Występy te odbywają się 
w ramach Warszawskiego Lata Kultu¬ 
ralnego organizowanego przez Wydział 
Kultury t Sztuki Urzędu m,st. Warszawy 
w lipGU I sierpniu. 


Teatr Lalki l Aktora „Baj Pomorski" z 
Torunia wystawia „Pożarcie królewny" 
Macieja Wojtyszki; Teatr Lalek z Wałtn 
rzycha sztukę „Trzy bajki o smoku" Ml- 
lady Ma§atovejj Teatr Lalek „Rabcio" z 
Rabki „Pchłę szachrajkę" Jana ©rzech- 
wy, „Krzesiwo" Hansa Chnstiana An¬ 
dersena \ „Słortecznego zajączka" Wła¬ 
dimira Maslowa. 

Dziękujemy 



Białe plamy 


Określenie „białe plamy", nader czę¬ 
sto ostatnio stosowane w odnlesieniLi 
do h-£tOfii, oznacza mniej więcej tyle. 
żn dotychczas nrektćTre fakty I wydarze¬ 
nia były pomijane milczeniem lub opi¬ 
sywane w sposób niewystarczający. 
Samo zaś określenie zostało zaczerp¬ 
nięte z geografii, gdzie białymi plama¬ 
mi oznacza się na mapie tereny n>iedo- 
statecznie zbadane Oczywiście, dzięki 
najnowszej technice oraz pasjJ podróż¬ 
niczej wielu pokoleń trudno jest ria ma¬ 
pie fizycznej Zremi znaleźć jeszcze 
„biafe pfamy". 

Zastosowanie tego geograficznego 


określenia do historii nie jest może naj¬ 
szczęśliwsze. Fakty z niedawne) prze¬ 
szłości zostały na ogól skrzętnie zapi¬ 
sane i ich dokumentacja spoczywa w 
zaciszach archiwów. Dotychczas jednak 
pełniejsza wiedza o przeszłości była 
raczej tylko udziałem zawodowych hi¬ 
storyków i dzielili się oni-nią co najwy¬ 
żej na łamach niskonakładowych ksią¬ 
żek i czasopism fachowych. Zresztą na¬ 
wet zawodowcy" mieb niejednokrotnie 
kłopoty z dotarcierri do niektórych pólek 
w archiwach. 

Jednym z elementów „pieriestrojki" i 
„głasnostl" jest niejako stworzenie wa^ 
runkOw do tego, by owa wiedza mogła 
stać się własnością ogółu społeczeń^ 
stwa. by zdjąć zasłonę wstydliwego 
milczenia o sprawach niewygodnych. 
Idei tej przyświeca myśl, iż hlsloria jest 
nauczycielką życia tylko wówczas, gdy 
zna się jej wszystkie, nawet ciemniej¬ 
sze karty. 

Jedną z największych „białych plam" 


dotyczących historii ZSRR j poniekąd 
naszej, była do niedawna sprawa tzw, 
paktu Ribbentfop-MotoloWp czyli układu 
o nieagresji zawartego 23 sierpnia 1939 
roku pomiędzy ZSRR i Niemcami hitle¬ 
rowskimi na iat 10. Oczywiście, sam 
ten układ nie był dotychczas tajemnicą, 
ani jego brzmienie ani okoliczności, w 
jakich do jego zav/arcla doszło. Natc- 
mfasl znaki zapytania mnożą się, gdy 
sprawę tę zacząć badać szczegółowo, 
PyianSe zasadniczo dla nas brzn>l: 
czy rząd radziecki zdawał sobie spra¬ 
wę, że przez zawarcie paktu usuwa 
ostatnio przeszkody Hitlerowi, pow¬ 
strzymując© go przed atakiem na Poi* 
skę? Pytanie drugie: czy okres zyskany 
przez zawarcie paktu w intencji oddale¬ 
nia w czasie wojny radziecko-niemlec- 
kiel, został dobrze wykorzystany dla 
poczynienia wojskowych przygotowań 
przez Związek Radziecki? Kolejne pyta* 
nie: czy ów pakt był w iBiocie jedynym 
wyjściem dla ZSRR w ówczosnoj sytua¬ 
cji międzynarodowej? Czy nie dałoby 


się naprawdę zawrzeć umowy z pań¬ 
stwami zachodnimi; jakie po temu były 
przeszkody? I wreszcie oslalnie. z rzę¬ 
du najważniejszych, pytanie: czy pakto¬ 
wi Ribberirop-Mołotow musiało towa¬ 
rzyszyć ożywienie Innych kontaktów, 
Sprawiające wrażenio nawiązania przy¬ 
jaźni pomiędzy antykomunistycznym re- 
żiment nazistowskim i państwem socja- 
lisiycznyni? 

I 

Pylania te zostały publicznie) posta¬ 
wione. Znalezienie na nie odpowiedzi 
wolnych od emocji ł plotkarstwa, a 
opartych na rzetelnych źródłach nauko¬ 
wych rnusi zająć sporo Czasu Na razie 
przestrzegałbym przed dawaniem ucha 
obiegowym sądom i opiniom. Historycy 
w sprawach tych n^o powiedzieli jo* 
szcze ostatniogo słowa. Sądzę więc. żc 
oszczędność w formułowaniu pogiądów 
na te irudne i zawiłe sprawy joat posta¬ 
wą najwłaściwszą. 

SZPERACZ 



Przygoda czającą się 
za krzakiem jagód... 

Kochana Redakcyjna Poczto] Jc: 
slcm na wakacjach, jaJr każdy o toj 
porae. Przebywam na wsi i Ib w do* 
datku w otoczeniu l pod opieką babci 
i dziadka — niezbyt lolęrapc^nyeft 
Ale nic mam nąjtnfiicjszcj ochoty się 
skarać. Są wakage i z tpgo leź po^ 
wodu Jestem najszczęśliwszym czło¬ 
wiekiem na śwtcdc. Łożę po góracti^ 
pasę krowy, owce i bftrany^ poznaję 
nowych ludzi 1 Jest wsj^aniale. 

Może zakocham się (utaj? W każ¬ 
dym rdńc wszystko może się wyda¬ 
rzyć. Gdy pada deszcz, obżeram się 
cukierkami i ciastem, gdy świeci słoń¬ 
ce^ lecę w góry lub do r^ki; czuję się 
wniebowzięta, gdy mnie np. przez 
przypadek ugryzie komar-złośliWMC, 
czy nad moim łóżJdcm lata tuzin 
much. Czy to nie jcsi bombowe dja 
micszczuclta? 

Przestałam zajmować się SQl>ąv za- 
pomniaTam o kłopotach, zmarlwie- 
r)mcb, w lusterko patrzę tylko rano i 
to bo gdyby więcej, lo chyba 
bym padln porażona swoim wyglą¬ 
dem. 

Chociaż mam już tó lat i powin¬ 
nam zachowywać się jak dorastająca 
panienka z dobrego domu, jak twier¬ 
dzą moi dziadkowie, to Ja zachowuję 
się wręcz prracuvTiic, Bo przecież każ¬ 
dy chciałby być d^eckicm, które mo¬ 
że być brudne, chodzić z pottuczony- 
mi kolanami i fokciami^ z podrapaną 
twarzą/Kto z dorosfych nic didalby 
pochodzić po drzc)vadi, za^rą^ ^ 
„nogę"? Czeszę się w dwa. warkoczy- , 
ki i staję się małą, nieznośną dzic-^ 
wczynką. 

Kończę, "bo czeka na mnie stado 
krów i przygoda czająca się za krza¬ 
kiem jagód. 

Moc poadfowień t uśmiechów, prze^ 
syto szalc^j^ 

Mąjką 


b 
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Czekamy na 
aleseks 

prz^clm^ pó^ej 




Jedno i najważniejsze co' cdłctoto- 
bym przekazać lo to, ze w slt| pro¬ 
centach zgadzam się z Agnieszką (nr 
75 Dylemat ^^oddaj mi się, 

bo odejdę” istnieje naprawdę i chyba 
warto Irdktowac go poważnicL Uch* 
róiti to niejedną dziewczynę od nic^. 
► chcianej ciąży^ od tragedii. Osobiście 
staram się wierzyć, że nic wszysęy są 
tacy. Istnieją na pewno lacy chłopcy, 
dla których dziewiciwo dziewczyny i 
jej cnota są (ak samo ważne jak dla 
nas. dziewczyn. Umieją uszanować 
naszą wotę, postanowienia, nasze za¬ 
sady, Jstni^ą, Tylko gdzie? 

W przedwienstwie do Agnieszki, w 
moim życiu było już para takich^ kló^ 
fzy proponowali* ba, żądali dbw^gdu 
miłości. Dla wszystkich skończyłp się 
lo tak śarao. Rozstaliśmy się. Jeden z 
nich sial później pod moim udicscin 
epitety typu: „cnotka mewyru..,'’ 
Chamslwof Mój obcertj' chłopak jest 
parę lat starszy iicniję. że dąw do le¬ 
go (łamego. 

Piotrek i inni! Opanujcie się! RobK 
dc z siebie zsvit-r/Vtą. rak nas iraklu- 
jąc. Owszem, czekamy na miłość^ ale 
seks dochodzi później.' 

Odezwijcie $ię. Niech piszą d 
chłopcy, którym ciało nic pnyshmij 
innych wartości dziewczyn. 

t jcs/czc jedno, Brawo^ Agniecha, 
z;t poruszenie tego tematu. Trwają 
wakacje, nawiązują się nowe znajo¬ 
mości. miłoscL Wyjeżdiarny pod na* 
mioty, wiele z mis Mę lego toto toz- 
ezuruje. Czas do rozmyślań i dyskusji 
chyba odpowiedni. 

A więc czekam. 

Brunhilda 
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Co tydzień konkurs 

• f^TOGRAFUJ 
• «IYSUJ 

• • WYCINAJ 

„Groźne jest 


Pod tym hasfem ogłasza lny minl-kon- 
kuTs na zdjęcfSp rysunki i inne prace pla¬ 
styczne, obrazujące to co jest groźne bądź 
takim sią wydaje. Mogą to być zdjącia czy 
obrazy, przedstawiające burzą, pioruny , 
wzburzone morze, wichry, groźną dfa oka 
,,1unę" zachodu słońca, zapowiadającą bu¬ 
rzę lub wichurę. Można zaprezentować 
wizje realistyczne, Jak i całkiem fantastycz¬ 
ne, Na autorów oczekują nagrody-niespo-' 
dzIankL Na konkursową przesyłką naklej 
len kupon: 
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Bądź 

pogodny 

przy 

pochmurnym 

niebie, 

czyli 

jak się 

chronić 

przed 

piorunem 


Lato mamy burztKvc'. l cHuć rr,! się już ku końcowi 
warto pajn[ęŁAĆ, żr bur/t? zdanrają i>ję tL'ż u progu jesio¬ 
ni, j z niniejszą często d iwoicią przez cały roL Kilkanaś¬ 
cie lai tcfTiu, ru Podlasiu, ^'i' li^topadzie mtal miejsce po¬ 
za:, spł>vł»txiowan)' przoz,,. piorun 

Piorun jtist rojk^ł;i i rozgałęzioną iskrą elektryczną, 
'~' pTtĘt>osząc:^ ładunki. chmury do zienrYi, Niebezpieczna 
dEa cziouieka jest i^aró^vno sama iskra, ni,in, zc ivzględu 
na i^ysoka temperaturę, jak i prąd rozcilodzący' się np, 
po Ziemi po uderzeniu pioruna. ' 

Największe nrebezpieczeństwo zc strony pioruna grozi 
nam na fnzfcgfej; otwartej przestrzeni, pozbawionej wyż¬ 
szych wynięsieri. Tu trzeba zabiegać o to, by samemu 
nic i^at: się tym najwyższym %vy niesieniem. 2 drugiej 
jeełnak strony niedobrze jest leżeć plackicni na ziemi; je¬ 
żeli bo wiem -piorun trafi gdzieś niedaleko w grunt — 
prąd, rozcliodzący sie po powierzcłini ziemi, przepłynie 
przez cale nasze ciało. Guj^ę najlepiej przeczekać 'w kuc¬ 
ki ze zwartymi stopami. Wtedy, v>' razie bliski egci w^'la- 
dowan-ia prąd pr7ep[)'nie tylko przez stopy, Jezcti na 
tównime rosną pojedyncze drzewa, nie należy' kjy'ć się 
pod njrni^ flje raczej — pomiędzy' nimi. Podobnie — w 
iestc. Trzeba tu pamiętać, by nie dntyk.Tfć pni drzew, któ¬ 
re są często drogami prądu pioruna do ziemi, ani nic to¬ 
kować się w ich bezpośrednim sąsiedztwie. Z podob¬ 
nych w-zględcjw trzeba się w czasie burzy trzy mać z dala 
od metakmych piatów, balustrad, drutów ploru noch fo¬ 
nu, torów tramw'ajt>wych i kolejowych, których przekra- 
czanrc w takich W'arunkach możo slę okazać niebeż- 
pteczne. UnrKajrny kontaktów z domową instalacją elek¬ 
tryczną (włączniki. ixlbIorn!lci prądu — żelazko, płytka 
ciektry'Czna iip), zwłaszcza gdy instalacja domowa jest 
zasilana z sieci napowietrznej. Taką IrLStajację najlepiej 
na czas burzy rxfłączyć po prostu wyłączając tsezfijecz- 
iłiki (korkn. Chodzenie i bieganie w czasie gdy niedaleko 
biją plofuny, niesio dodatkowe nlebezprcczeńistwo, zwią- 
zarłc z LEW. napięciem krokowym. Jeżeli mianowicie prąd 
pioruna rozejdzie się po powierzchni ziemi w chwili gdy 
wędaj/emy, przez nasze nogi też popłynie prąd. Im dłuż¬ 
sze stąwiamy krokt, tym większe napiędc tego prądu. 
Biegnąc, stawiamy zazwyczaj najdłuższe kroki. Jeżeli już 
więc mustmy biec w czasie burzy ’— próbujmy robić to 
w taki Sposób, by nie dorykać Złemi obydwoma stopami 
naraz. Wspinaczka górska w czasie burzy jest bardziej 
niebezpieczna ntż nwsz, bo dotykamy ziemi zarówno 
rękami Jak i nogami r prąd może przepłynąć przez cale 

nasze ciało. 

Cdy burza Jłuczy wokół lepiej być mokrym nrż su¬ 
chy m (bo w razie bliskiego wyładowania chociaż część 
bdunków może odpłynąć do ziemi przez wodę wsiąklą 
w ubranre, nie riaruszając skóry), obutym niż bosym 
(dzięki rzolacji obuwia, stanowimy mniej atrakcyjną dro¬ 
gę-dla wyładowania). Piwnice bez podlogr i ziemianki nie 
są bezpiecznymi schronienŁami; bo tędy może odpłynąć 
do ziemi prąd pioruna. Niebezpiecznie jest leż na stry¬ 
chach- Dobry mi schronieniami tą ganki i wiaty o izolO'" 
warKi np. drewnianej podltKJze, Bardzo dobrymi schro- 
mmlaml są wnętrza pojazdów. Natomiast znaczne za¬ 
grożenie? i>orażenrefn niesie moment wsiadania r wysia* 
dama / mcii — zwłaszcza laki momeru, gdy piorun trafił 
np. w tramwaj, a my właśnie jedną nogę poslawikimy 
JUŻ na ziemi. Jak z It-go wszystkrr-go widać “ najbuz- 
pioczmej jest jednak w,,^. domu. Z piorunfjr.hronf.in! 
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Konwalia co prawda, jak ktoś napisał zgodnie z praw¬ 
dą, „cieszy oko i fGcz>' serce ', ale dla kogoś bardzo nic?- 
ostrożnego może być nieliezpieczna. Bowiem jej kulisie 
czerwone jagody są trujące, jak I Inne części tej rośliny. 
W naszych lasacli rośnie wiele roślin, których jagody są 
trująco. To m.in.t pokrzyk Wilcza jagoda (czarne Eśnlące 
jagody), czworo list pospolity (bardzo charakLęiy^styczne 
cztery' liście i niebieskawo czarna jagoda na szczycie ło¬ 
dygi, wawrzynek wilcze łyko (czerwone, skupione w gro¬ 
na jagody na krzewach o charakterystycznych, „sęka¬ 
tych" łodygach), czerniec gronkowy (czarne połyskujące 
jagody zebrane w grona). 


Oko w oko 
grubym zwierzem 


Tony Halik opowledziaf nam^ że w kontaktach 
z dzrtiimr, fijebezpieczniymi zwierzętami wiele 
zn^aczy odpowiedrifię spoglądanie im w oczy» 
Jednak naszym Pogodnym nie radzimy (ego 
sprawdzać. Za to warto przypomnieć sobiej któ¬ 
re z krajowych grubych zwierząt mogą stanowić 
dla nos niebczpleczeóslwo 1 na ile: 

# SARNA* Niebezpieczny może być kozioł w 
okresie rur^ która przypada na Ja(o* Samica, czy¬ 
li koza, nie jes( groźna, nawet gdy prowadzi 
młode. 

O JELEŃ. Jak wyżej, z (ym źc samiec nic jest 
tak „zaczepny" wobec człowieka jak kozio! sar¬ 
ny. Ruja przypada na jesień. 

• ŁOS. Jak wyże], ale niebezpieczna dta 
człowieka może być ież samica, czyli kfempa 
prowadząca młode. Sama nie atakuje, czyni to 
dopiero w poczuciu zagrożenia potomstwa, np, 
gdy niebacznie staniemy między nimt a nią* 
Dlatego lepiej nie padchodztć do pozornie sa¬ 
motnych łoszakówj które nagie wyłaniają się z 
gęstwiny. 


'^Ftomny fologratujo stę wyłącznie nCrCą. TrJćO^ 
ba ustawić aparat na mocnym statywie^ skiero¬ 
wać obiektyw w stroną zbfiżaiącej aią chmury 
burzowa}^ otworzyć mlgawkąt ustawioiąc pokrąU 
ió w pożycft „O" i czekać, a± w potu Widzanfs 
obiektywu pojewi sią błyskawice. Wtedy fniffsw- 
kę zamykamy. 

• ŻUBR. Zdecydowanie niebezpieczny dla 
człowieka. Pomimo pozornej ociężałości szybko 
biega i czyni gwałtowne zwroty, Lepiej nic po jo* 
wiać się w jego włościach bez opieki personelu 
leśnego. 

% DŻ3JL, Niebezpieczna jest przede wszystkim 
locha^ prowadząca mtode. Samiec, czyli ody- 
nieCr mniej skory do ataku, zdarza sięj że bieg¬ 
nie ku człowiekowi, ale faktycznie na ogól nie 
atakuje, 

• NIEDŹWIEDŹ* Niebezpieczny. W razie 
spotkania natęży zachować jak najVięCEj zimnej 
krwi i spokojnie zejść mu z drogi* Nie zrywać 
się do gwałtownej ucieczki z krzykiem. 

• WILK. Niegroiny* Zawsze uchodzi przed 
Człowiekiem* Dla ludzi mogłyby być groźne wil¬ 
ki głodne, przebywające w większym stadziej ja¬ 
kich już się u nas nie spotyka. 


WOJOWMICZE PTAKI 

Czy ptaki mogą być groźne dla człowieka? Owszem, może 
tak się zdarzyć, jeżeli zbliżamy się do (ch gniazd. Wtedy 
przedstawiciele niektórych (ale tylko niektórych^ i io niewie¬ 
lu!) gatunków przypuszczają szturm na człowieka. Najcząś- 
clej są to tylko udawano ataki, ale bywa, że‘w obronie po¬ 
tomstwa ptaki uciekają się do skrzydło- i dzioboczynów. Tak 
postępują np. samice niektórych ptaków drapieżnych — np. 
błotnraka zbożowego (na zdjęciu), krogulca, Jastrzębia, pu¬ 
stułki, Napastliwe bywają niektóre sowy, zwłaszcza dość 
pospolity puszczyk. 

Atakują jednak ludzi leż ptaki pozbawiono szponów 1 na 
pozór zupełnie niewinne — np, rybitwy, dzierzba gąsiorek 
(mały ptak wróblowaiy), niektóre drozdy, Napastliwe wobec 
człowieka, dobierającego się do gnłazds, bywają teżr kruk i 
jego krewniacy — kawka, sroka, sójka* Faktycznie groźny dla 
człowieka może być właściwie tylko atak ze strony ptaka 
drapieżnego, mogącego szponami zadać rany, Al© i ataki in¬ 
nych ptaków tak są szybkie i dynamiczne, że mogą nam na¬ 
pędzić strachu! 


Wśród rodzimych zwierząt niewiele 
jest takich, które byłyby śmiertelnie 
niebezpieczne dla człowieka. 

A 

Najgroźniejszym jest szerszeń — 
krewniak pospolitych i taż niemiłe sko¬ 
jarzenia wywołujących os. Występuje 
zarówno w lasach, jak [ osiedlach, bu¬ 
dując tu swe kuliste, niby papierowe 
gniazda. Na te gniazda trzeba mieć 
szczególne baczenie. Wypłoszone z 
nich gwałtownie owady atakują zacie¬ 
kle. Ukłucia kilku osobników naraz mo¬ 
gą okazać się dla człowieka śmiertel¬ 
ne. zwłaszcza gdy są to ukąszenia w 
okolice głowy (powstają wtedy obrzęki, 
grożące zwężeniem tchawicy 1 udusze¬ 
niem). By ustrzec się tych groźnych 

owadów — trzeba unikać bezlrostciego 
penetrowania dziupli, strychów, skrzy¬ 
nek lęgowych itp. gdzie mogą być ukry¬ 
te Ich gniazda. Nie drażnić owadów, 
nie machać rękami. W razie ukąszenia 
niezwłocznie wyjąć żądło, wycisnąć 
rankę i przemyć Ją kwaśnym roziwo- 
rem (wodą z cytryną, octem itp.) Zasto¬ 
sować zimny okład. Przy niebezpiecz- 
rrlejszych ukąszeniach, np. w twarz. 

oczy, szyję — jak najszybciej do leka¬ 
rza! 

Groźnym dla zdrowia, a nawet żyda 
człowioka może być żmija zygzakowa¬ 
ta* Ten jedyny w Polsce jadowity wąż 
występuj© w trzech tormach: szarej, 
brunatnej ( czarnej* w każdym przypad* 
ku z czarnym zygzakiem na grzbiecie. 
Jest to zwierzę przede wszystkim rłoc- 
ne* ale lubiąc© w dzień wygrzewać się 
na słońcu. Można wtedy nadepnąć na 
fłią I to najczęściej bywa przyczyną 
ukąszenia* Źmtja bowiem nigdy ni© ata¬ 
kuje ludzi „z własnej woli ". By uniknąć 
ukąszania,^ trzeba przede wszystkim 
Chodzić do lasu czy na skraje tojrlowisk 
w trampkach i grubych skarpetach, ka¬ 
loszach oraz przeglądać dokładnie t©* 
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ren przed biwakowaniem, uwalać też 
np. na siano w stodole, o ii© jest świe¬ 
żo zwiezione z wilgotnych łąk. Nie ła¬ 
pać żadnych gadów. W razie ukąszenia 
przez żmiję — trzeba założyć opaskę 
uciskającą między miejscem ukąszenia 
a sercem, wycisnąć jak najstaranniej 
rankę, przemyć roztworom nadmanga¬ 
nianu potasu. Jak najszybciej zorgani¬ 
zować pomoc lekarską I zastrzyknąć 
surowicę przeciw]adową* 


powiadały słowa zapomniane] Już dziś piosenki, Ale prawda w 

nich zawarta fakt, że niezbyt odkrywcza — pozostaje przecież ak- 

tuaina* Być pogodnym ^ to także umłeć uniknąć niebezpieczeństw, 

A uniknąć, to przede wszystkim poznać Je i być świadomym ich ist¬ 
nienia. 

Co rzekłszy - zwracamy Wam uwagę na kilka, przykładowo wy¬ 
branych, mniej lub więcej znanych niebezpieczeństw, jakie czekają 
na szlaku..* 

















































Blaty, smukły jadit ,«L^AIgle" z cesarzową Eugenią, żoną Napo¬ 
leona tu na pokładzie wotno płynął na czele kawalkady 77 stat'^- 
ków w inauguracyjnym rejsie dn. 17 listopada 1869 r. nową drogą 
wodną — Kanałem Sueskim. 

W otoczeniu cesarzowej znajdował się miody, 33-letni warszaw¬ 
ski inżynier Stanisław JanidcL Wypada zapytać, w Jaki sposób 
nasz rodak znalazł się w pobliżu Jednej z nafświetniejszych osób 
ówczesnego świata — cesarzowej? Otóż stało się to za sprawą 
Ferdynanda M. Lessepsa, człowieka, któremu ludzkość zawdzię- 


Piasek 

— wieczny przeciwnik 

Przed tysrącami Ist pod koniec pano- 
A/anla faraona Ramzesa M, pTynęfy 
znad Morza Czerwonego kanałem do 
Słonych Jezior, a stamtąd do Nilu statki 
wypełnione towaramL W setki tat póź¬ 
niej faraon Necho odbćdowywat stare 
koryto kanału, o czym pisat historyk: 

. kaną/ jest lak długu że prze/azd 

trwa cztery dnt, t /csł lak szeroką że 
'fwie triery {stafki o trzech rzędach wio- 
-eł) niogą nim płynąć obok siebiei Wo¬ 
dę doprowadza się z łłilo* Sto dwa¬ 
dzieścia tysięcy Egipc/an p<>to^/o swe 
życJe podczas budowy tego dzieła, “ x ' 

Z cza^w króla perskiego pariusza, 
pogromcy Egiptu, została tablica z na¬ 
pis em: ,^Jesiem Persem, Zftoby/em siłą 
Egipt Rozjfcazaiem wykopać ten kanał 
od rzeki Pirawa (kfHk która płynie w 
£gipcte, aż ku moczu zaczynającemu 
Się w PersjK Kanał ten wykopany został 
z mojej wołP\ 

Jednak już pod koniec l w.n;e. kanał 
nył niemali całkowicie zasypany pia¬ 
skiem. Próby ponownego połączenia 
obu mórz podefmowali Flzymianie, a 
później Arabowie. Ten starożytny* wie- 
rokrotnie na nowo przekopywany szlak 
wodny bfegł innym torem niż dzisiejszy 
'Canal Sueski. Antyczni budowniczowie 
^czyFi Mcrfze Czerwone z naturalnym 
\Ofytem Nilu i rzeka doprowadzała że- 
fjlsrzy do Morza Śródziemnego. 

Warto dodać, że do XIX w. przypu¬ 
szczano, Iż poziom Morza Czerwonego 
^est wyższy mz Śródziemnego, bano 
się więc, by gigantyczna powódź nie 
zalała Egiptu po bezpośrednim połą¬ 
czeniu obu akwenów. Władnie owe 
przewidywania odwiodły Napoleona od 
przekopania kanału, którym chcięt się 
dosiaó dOp będących brytyjską kolonią,^ 
Indii, podbió je I osłabić w ten sposób 
płolęgę Imperium Brytyjskiego. 

Plany Napoleona upadły* ate spopu- 
laryzowaty w Europie ideę rujkrótszej 
drogi wodnej do Indu. Problemem tym 
interesowali się Francuzi* Austriacy, a 
także i.. Poialc Oto w Latach czterdzie¬ 
stych XIX w. inż. Tomasz Bartmański* 


który wyemigrował z Polski po upadku 
powstania Uslopadowego, badat na po- 
leeeme. rządu francuskiego możliwość 
przekopania przez Przesmyk Subski ka¬ 
nału. . 

Idea nabrała Jednak realnych kształ¬ 
tów za sprawą Francuza Ferdynanda 
M, Lessepsa, który wykorzystując oso¬ 
biste kontakty z władcą Egiptu Muham- 
madem Saldem i przez swą ciotkę* ce¬ 
sarzową Eugenię, z cesarzem Francji 
Napoleonem Ul, ruszył pro błam z mar¬ 
twego punktu. 

Pierwszy 
' ruch łopatą 

25 kwietnia 1859 r, Lesseps dokonał 
pierwszego ruchu łopatą na ziemi egip¬ 
skiej* Budowę kanału uznano za otwar¬ 
tą. W pierwszej fazie robót przeważała 
praca ręczna, do której zaprzęgnięci 
zostali chłopi egipscy — fel lacho wre. 
Oto opis tej pracy zrelacjonowany 
przez wysłannika warszawskiego „Ty¬ 
godnika Ilustrowanego”, Gustawa Ci¬ 
chockiego: „Arab, stanąwszy otok dru¬ 
giego, mającego szpadei, nachylił się, 
założywszy w tył ręce, tworząc tym 
sposobem rodzaj zagłębienia, mające- 
go za spód jego pfecy. Rzucano w nie 
wtedy szpadłem ziemię, jak się ło robi 
dó taczki, potem Arab niósł ciężar swój 
na burtę, gdzie wyprostowawszy się i 
rozłożywszy ręce. pozbywał się go od 
razu'\ A oto inny opis pióra tego aamo- 

go autora; . widzieliśmy około 200 

wielbłądów, na których przy kutbakach 
po obu stronach zawieszone byty ko- 


cza realizację odwiecznego zamysłu połączenia drogą wodną 
Morza Śródziemnego z Czerwonym. Wkład naszego rodaka w 
prace związano z przekopywaniem kanału był tak wieJki, że Les¬ 
seps — dla którego zresztą cesarzowa Eugenia była dolką — uz¬ 
nał za stosowne prosić, aby Janickiego spotkało to wyróżnienie, 
w owej epoce niezwykle cenione. 

Sam Janicki stojąc na pokładzie jachtu zapewne rozmyślał, pa¬ 
trząc na wąską drogę wodną przecinającą piaski pustyni, o ty- 
siądetnfch zmaganiach człowieka z pi^ekopywaniem tego szlaku. 


M ^ 


sze. Pięć takich włełbłądów, uczepio¬ 
nych jeden za drugim, prowadzi chło¬ 
piec, Gdy przyjdą na dno kanału, wieib- 
iądy kłękają. a Jednocześnie łudzie za 
pomocą szpadti wybierają ziemię i ta¬ 
kową do koszów wrzucają, a gdy te są 
już pełne, poczciwe stworzenie wstają i 
wychodzą na wysoką burtę kanału, 
gdzie z koszów ziemię wysypują. W in- 
nem znów miejscu widzietiśmy tę samą 
czynność odbywaną przez o’sty". 

Po odwołaniu fellachów przez nowe¬ 
go władcę Egiptu, Ismaila Paszę w r* 
1363, budowriiczowie znaleźli się w 
dramatycznej syLuacju Piasek zaMrlewał 
opuszczone miejsca pracy, pozostawio¬ 
ne łopaty ] kilofy... 


Fan Stanisław 
w krąiu faraonów 


Żeby poruszać się dalej z budową, 
trzeba było wysiłek mrowia ludzkiego 
zastąpić pracą maszyn* l tu zaczyna 


się wielka przygoda sueska warszaw¬ 
skiego inżyniera, Stanisława JańTckie- 
. go, pracownika frar^cuskiej firmy 
,,Gouiri et Cail” [której, nawiasem mó¬ 
wiąc, powierzono w tym samym czasie 
w Warszawie budowę mostu Kierbe¬ 
dzia). 

Gdy paryski zwierzchnik Janickiego, 
ihż. A. Lavallay dostał pracę związaną 
z mechanizacją robót w kanale* bez¬ 
zwłocznie wezwał do Egiptu pana Sta- 
' nlsława, którego wiedzę i zdolności 
organizacyjne bardzo cenił. Ponieważ 
budowa mostu Kierbedzia była zakoń¬ 
czona, więc Janicki propozycję przyjął i 
pod koniec 1864 r. widzimy go już w 
kraju faraonów* o którym tak pisał w 
korespondencji nadesłanej do „Tygod¬ 
nika Ilustrowanego": .,Ja będę rezydo¬ 
wał w Serapeum: jest to środek oddzia¬ 
łu, czy ii sekcyi kanału, która mi będzie 
powierzoną... Obóz roziożyiiśmy na 
siadach kanału faraonów... Dom dopie¬ 
ro wykończam jeden i w nim jak mogę 
się mieszczę... Co do żywności jest 
pewna trudność; mieszkam tu przeszło 
tydzień, a dopiero raz jadłem mięso, to 
jest dwa kotiety wieprzowe, przysłane 
mt w podarunku. Zresztą żywimy się 
kartoffami smażonemi w oliwie, dakty¬ 
lami nadpsutemi i wódzianką, którą 
nam przyrządza mały Arab... We 
czwartek byłem na baiu u pana Voisin, 
dyrektora głównego kompanji kanału w 
ismaiijf. Bał był dany z okazyi przyjaz¬ 
du p. de Lesseps, Wszyscy wyżsi 
urzędnicy zosiaii zaproszeni, było ze 
200 osób, Samych dam do tańca zebra¬ 
ło się 40. Tańczono do 4-ej zrana. 
Wszedłszy do sali bafowej, po świeżych 


strojach dam, po frakach i białych ręka¬ 
wiczkach męŻGzyzrj, trudno było poz¬ 
nać żeśmy na pusłynL./' 

Jakże odmienną technikę zastał poł- 
skł inżynier po przyjeździe do Egiptu 
od tej, którą stosowano w pierwszej fa¬ 
zie robóL Dragi — ogromne maszyny 
do wydobywania plasku spod wodnego 
dna, lokomobiie, gabary z otwierający¬ 
mi stę bokami do wyrzucoriia piasku 
przy brzegach, elewatory podnoszące 
wydobytą ziemię na żądaną wysokość i 
wysypujące ją na urządzenia przeno¬ 
szące poza plac robót itp. zastąpiły wy¬ 
siłek fellachów oraz osły i wielbłądy Ja¬ 
ko środki transportu* Budowa rozbrz¬ 
miewała także wJeldjęzycznym gwa¬ 
rem. Włosi. Grecy* Anglicy* Niemcy* 
Arabowie, Senegalczycy, Polacy. Nasi 
rodacy zjawili sję tutaj w większej licz¬ 
bie po upa^iku powstania styczniowego. 
Dochowały się nazwiska ludzi, którzy 
różnymi drogami dostali się nad Nil 1 
pełnili tutaj częstokroć odpowiedzialne 
funkcje. Głównym kasjerem Towarzy¬ 


stwa Kanału Sueskiego był Moszczeń- 
ski. Zatrudniono również zdolnego in¬ 
żyniera Ratulda* a także skromnych 
urzędników towarzystwa: brad Ku- 
czewskich. Justyn Kozłowski jest auto¬ 
rem 22 niezmiernej, historycznej wagi 
zdjęć z budowy kanału t uroczystości 
otwarcia. 

Należy jeszcze odnotować nazwisko 

2. Koszutskiego, który osiadł tu na sta¬ 
łe, Augusta Wolińskiego oraz inż. M. 
Geniusza zatrudnionego od r, ^BBS na 
stanowisku kierownika robót przy kon¬ 
serwacji kanału. 

Nasz bohater przeżywa tyrnczasem 
osobisty dramat. Na cmentarzu w Is- 
mailii pochował bowiem towarzyszącą 
mu żonę, pochodzącą ze spolonizowa¬ 
nej rodziny włoskiej Peitzzaro, Oo dziś 
zachował się tam jej grób. 


Wody priączyły się 

Prace wspomożone techniką ruszyły 
szparko do przodui Oto zachowany 
opis jedrłego z ostatnich etapów toro¬ 
wania drogi wodnej przez piaski Prze^ 
smyku Sueskiego: ..Już tylko umyśfnie 
pozostawiona tama o mifę ad Suszu 
dziełiła od siebie dwa morza gotowe 
do podania sobie ręki. Dnia 15 sierpnia 
f.b. (tzn, 1869 — dop, mój) na imieniny 
Napoleona Iłł egipski minister robót 
pubitcznych A fi basza^ w zastępstwie 
Jego Wysokości Chediwa. raczył ostat¬ 
ni raz potrącić motyką famę / wody złą¬ 
czyły się... W tej wiotkiej dfa świata 
uroczystości, inżynier nasz p* Janicki 
trał udział jako przedstawićief kierują¬ 
cych robotami... ” 

Polączente wód Morza Śródziemne¬ 
go i Czerwonego byt wstępem do właś¬ 
ciwych uroczystości otwarcia kanatu, 
które miały trwać od t6 do 19 listopada 
1869 r. To niezwykłe, na miarę tysiącle¬ 
ci wydarzenie zaszczyciły głowy koro¬ 
nowane lub ich zastępcy niemałże z 
całej Europy — zjeżdżając do Port Sal¬ 
du. 

Nie obyło sle bez niespodzianek. 


Lessepsewj* w chwili gdy wita! najważ¬ 
niejszą osobę uroczystości* cesarzową 
Eugenię, doręczono depeszę *,Trzy¬ 
dzieści kilometrów od Port Saldu 
uwięzia w kanale turecka korweta". By¬ 
ły obav/y* czy przeszkoda nie zahamuje 
inauguracyjnego przepływu statków z 
arcydostojnymi gośćmi na pokładach. 
Ale wszystko odbyło się szczęśliwie. 
Przeszkodę usunięto na czas. 

W Kairze odbył się wystawny spek¬ 
takl operowy, poprzedzony pełnym uro- ^ 
ku widowiskiem ulicznym. Oto w świet¬ 
le wielusel lamp gazowych zaproszeni 
goście przejechali z pałacu do opery. 
Wiwatujący na ich czość zgromadzony 
po obu stronach ulicy tłum mógł podzi¬ 
wiać przede wszystkim cesarzową Eu- 

CIĄG DALSZY NA STR. T 



Fot. Justyn Kozłowski 
Repr. E. Pawłowski i M. Włodarski 




Na zdjęciach: 

1. PojTfnel Stanisława Janickiego wyJir 4 >' 
narty przez S, WiUriewicza wg totograłił 
Justyna Kozłowskiego zrobionej w Port 
Saidzfe podczas otwarcia Kanału Sue¬ 
skiego 

2. Budowniczowie kanału^ Najprawdo¬ 
podobniej są wśród nich i Potecy, któ¬ 
rzy znałeżH tu zajędo po upadku pow- 
sh^nia styczaiowego 

3. Roboty na S8 kitometrze 

4. Gdy rm budowie zabrakło tethehów. 
pojawiły się maszyny 

5. 17 tistopada t8$3 i70ivyrrt sziakiem 
wodrtym ruszyła kawalkada okrętów z 
jactkem cesarzowej Eugenii ,,L*Aigle*' 
aa czele 






































O ka7i.ije źf* 'NV'yi[.ircfy 

n,l wit^lkjm tfrztwic grubiinn Ima (^il- 
wiriTyWfił JhI nil* bylc kio, l>fł ^i/«^u^ 5 to^eŁn^ 
Robeit i 10 wę/k^m iłurynarsksm) i iriłchę 
by Sla<^ poKkim T.ir/cincni dru- 
t-ii'] [KjIoi^y tnt osicnuJ/Miii.itych. Wys4.urj'.'l 
iia/nos^ono w po do fj^olj i mislornio ukł- 
iotlo kiimicnlf, tiy jednym i jiłńwnych ja- 
współ nej^tł przotiywanłd mic<i^ kolob- 
liiCskó ii spoccrmsyni chodnikicrn sta¬ 

ło się sirzoi^cnie o^nki w it li pitiinogniskij. 
Ognia, ktÓTy^ dopóki otii Ui pr/c-bywafą, nk* 
nia prawa 


ONI 

Kafal, Marcin, Kc/ysiek 

„Barry^', Tomek to utk sprawnie lasyjc kar¬ 
ły i Darek, zalodwlc siodmsofrtni, a siaraj.v 
cy się j-o ws/ysikiclł sil być me gs>fsiym otl 
starszych Tarzanem, co nic lylko bujać się 
nn linie potrafi ai p<łd npeł^J, aU' [łlc bot się 
dicnia iToj po najgrubszych konarach a^ni 
po na I cieńszy cl 1 gatyz^iacb. I (cszczc lu malc 
SIworzonie z niebieskim plastikowym samo- 
dXKJcrn pod pacluy i gokl pupin^t^foodtł,! 
fryvLłra z diogtm kosmykiem ysIosów rui 
sz)i, /aptaszczonym trałkiem — znak, że 
przy dreptało lo prosi o z plaży — małpio 
/jęcins' i ogromnie z^ifascynowane c.ifym 
rarziinjm Owiałem. W iKffKJwitnłzt na pyta¬ 
nie ,>ile masz laf^'. j:>ixJo:osi cio góry dwa 
paluszki. CTIilopcy wiclz^^ ga takim juz nic 
po raz j:>!CAvszy, \x^vdza- ze ma na imię 
Mircinek i nie rłdganiaj^ od siehia Bupja 
na linie. Pomagają, przełazić przez moiek, 
*^iWrt»i|r|,'-.by nie wiązi bosymi nóżkanu w 
potltitzorH' szkło, klórcgo tu nie brakuje. 


SĄ TU 

prawie codziennie, Qrzywis< ie wtedy, kiedy 
nie leje deszcz. Skład o.sobłiwy u uchę się 
zmienia, kiedy któryś z nich wyjeżdża do 
rodziny alb<Ti ni\ obóz harcerski. C.Co pra^^- 
d.i i7iozna sie nauczyć Su,łmrKłziełrvo!k:i, ale 
te ranne pobudki. U' rózAC' zaprawy, lo je¬ 
dzenie nio ukk? |ak w domu. W sumie tu 
Jia pewno nie gorzej "J 

Nikl im In niczego nie przykazuje ani ni¬ 
czego nio zabrania N^ikt im ni<' narzuca ża¬ 
dnych pornyslów /ab,iw , Nik! się do nich 
nte siłUąca I m jcsi w' porządku, Kit^tK' 
chc.>. mog.t bujać My na link.^ ..na r>kfęlkę‘', 
albo „na pilky lutbokłwuy''. aJlKł zje^żilzat w 
dó! |>o stfażacku 

Pr/cz cały czas jak rue |i»cli:’n lo dmgi 



skrzętnie zbiera ditusi, galriżki i palyki i do- 
rnica je do pieca. 

Wysoko rvT drzewie sic^Ui Kafal obserwa- 
tf>r. — Oefcawc czy sn fale na morzu. S-ił 
Wielkie! O, ludzie już się k4pi4'jl — ot>'ivie- 
szt.za triumfalnie kolegom na dole. 

Kiedyś zrołiili I u sobie biwak. Kozitawili 
czteroosobowy namiob kupiony za wspólne 
pienMdze. 

Ma )4 jt,f> doiwia<!tzenie w kopaniu zie- 
miariek, nawcH lakith j>ixlivójnycłi, pokv 
rzonych podziemnym pr/ejśdern. W zimie 
Itł i prawiiziwie igloo miefi. a pod nim, pod 
kla^łĄ, też zk^mianke. 

Najlłariizjej luhlĄ urządzać pudchridy, 
wŃ?czome, z latarkami. Ograniczają lert'n^ 
po ktiWyin wolno się fjtiroszać — i dalej w 
zawotly. 

zVfc i zaJława w „cłiiński upatJck JajKinii" 
^'sC nie laajgorsza, i w sirzelaru*go w parku 
tez, Wtedy z;imieniasię tjlyskawuznio w 
Kobin Iłooda lub Rainho. A w^ ostatt^^zności 
można grać w karty; w „ku-ku", koEniyc ly- 
SfĄCa, wTnjnę„ 

No I WTCszcie przecież p<Hi samym no¬ 
sem rtłaja morze. Więc się w nim kapiii. 

Kiedy zaś prrslanawiaj.i Się zabawić w lu¬ 
dzi t.ywifiznw*mych, id*! tfn ^.ilonu gtCf, do 
kim, albo nd dyskotekę do eksklużywnego 
lokalu w pobliskieI latarni, ZapŁnvnia],y że 
nie nn.i;a kłfi>[Xłióiv /r- w-stępctn i wcale się 
nie krępupy 

7 picniętlzmi leż nic ma problemów. 
Wystarczy trochę inwencji. Zaraliiajii, na 
spfzi‘daży bumelek po oraniarizie, które 
zbierają ria plaży, Rolf ma fKiłożone dwo 
f>cłnc wt>fki t wierzy, że u<la mu się kupić 
za lo piórnik i inne fsomoce s/kcilni;, Tomek 
uzbieial do tej fxiry dwa tysiące złotych, 
„Dfogr ma za chomikowane aż pięć! 

fdi plany wakacyjne na przyszłość to 
Bieszczady albo 7 a kopane. Cti.iTisk albo 
NkD, SzsvT?C|a, Kanada ąiltjęj USA, Ale zariim 
to naslapi, już dziś zaczynaj^) budować ka¬ 
mienny bunkier, potem jeszcze spróbują ja¬ 
koś zdobyć kielbase do upieczenia w pie- 
toognisku i /nafd^i dobre miejsce dla mlaJe* 
go okuławT.oncgo kociaka, który wkiśnit* si^‘ 
tu przybLjkaL 

Raftd mów siedzi na najwyższym kona¬ 
rze, Długi" z Darkiem zgodnie bujają się 
razerrł na linie. Rozoslati pomagają im na¬ 
brać wysokości. 


NIE MA 
STRACHU 

Tak przynajrnritej zapewniają jak jeden 
maż. widząc moje przerażone spojrzenie i 
stj-szac błaga[fre prośby, żeby hyli ostroż¬ 
niejsi 

— O, mriie wczoraj jeszcze ivyżej bujali, 
dopóki nie'waln4łem głowa r> df/ewo — 
w^|^<lrTTina tęsknie Od rek. 

Może rzrxzyi,siście — myślę Ciągle nie do 
knfica przekonana — lak powinien wygfa- 
■ clać świat prawtf/rwych mnę/t^zyzn? 

TWA KOSIŃSKA 
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• WIT-ek • 


Wakacyjna agencja ,|Świata Mło¬ 
dych”. WlT-ek — Wakacyjny Infor¬ 
mator Turystyczny. 

Zbiera informacje o trasach tury¬ 
stycznych, ciekawych obiektach. By¬ 
łeś... widziałeś... chcesz^ aby zoba¬ 
czyli to inni — napisz do WIT-ka. 

łak będziecie w Szczt?cinku, koniecznie 
zwicdicłK 

Piać Wolności — z neornmańskim rai u 
sztcn — hniri-i / najbardziej cłiaraktery- 
^^ytZTTych budów-ti S/cj:ecjnka! (fot. iT 




Wieża b. kościoła św. Mikołaja- tam 
teraz muzeum regiłmalne 

Kościół Mariacki — niHigr^tyckL 7fł-me' 
lrow,i wieża. Wspaniale okucia tfr/wi! 

Kościół św. Duclia — ibiifJówMny w 
1923 roku, zwany „polskim kościołem'" W 
okresie wojny był miepcem spotkań mie¬ 
szka jarych w S/czei iriku Polaków'. W ]9M‘> 
roku kościół otrzy^mał piękny, nowoczi‘sny 
wystrój wnętrza. 

Cmentarz wojenny, na którym spoczywa 
prawie 1.SlX)i żołnierzy Armii Czerwonej i 39 
żołnierzy 1 Arriiit WP. Barrizo ciekawy 
pomnik’ Ruiny bunkra stanowi^ciy^o część 
umornięń Walu Pomorskiegó..." 

• Rafał eumaw-ia 

do zwierlzenia po/i^łćiskiego Siareg-u Miasta 
{rynek, ratusz: o 12.00 na wieży pok.izu |4 


się koziołki — lol. .31, l'r/einyst,iwa, a 
także mic'j$kicli ośrodków wypocz^mko' 
wytb nad poznańskimi jeziorami. 

„(żśiodek ww-poczynkowy Rusałka ma 
pożyczał nię Sfirzętu /eglarskri*go. jest 
[liękna płaza i za ^0 zloiych inużo.ii po[jły- 
w'ać stateczkiem (or\'sivcznym 

iYst odek Slr7CSZ>'rieK ma jeszcze więksi 4 
plażę, Otw ośrodki otoczone s,^ Lisami, a w 
nicłi SĄ trasy Uirj^^tyizne, po których moż¬ 
na poruś/ać się na row'erze~" 

• Robert twierdzi, że ..jego" 

SĄ małe, znane, ale najpię¬ 
kniejsze. Świetnie się tu wypoczywa, jtwl co 
zwiedzać. „Buma" szczególnie [lolc^ai mu¬ 
zeum f. Oiopina I muzeum papicrmitlw'.!. 

• Darek poleta 

swoje miasto: 


„Str/c^jo |iK^lo/ooy w dułiriie rzeki 

01.1 w-y u pfidrwłz.j wzgórjT Stf/Himkich. Sły 
nil- z k,imn-nTulofiłów gr.iniiij zaliczanych 
do 1 1.11 większy tli w Itiropjt')" ifut Ż ^ ro‘ 
m.uiska dzwceirłua). 

• D^r lodzi przypędza stę przmłe 
Wszystkim (lo z.ikupy Ludzie tłit-gaja, tłoc/.i 
śfę ly sklcpacłi, -i myślę. Ze cpewielij patrzy 
na mi.isln itkięrn lurysty. -ślyslę, że r’iiit.i'vieki 
spfłglada wyżej ponad ikiefKiwi.- witryny .i 
szkofia’ 

Moim zdaniem Lóifż jęs.1 curRawym a 
fragmenUiim — ł>.ird/o pięknym miastem. 
Pfzj'zjia|f, ze pfzekoTwIa mnie o tym,,, 
prłcziówka. Od lej pót/tówki zaczęła się 
lYHija turyslyczna przygoda w motm rutjzin* 
nym mieście. Tę p<x,ztówkę przysyłam 
%\'11-kowi lo jest tiliCii llolrkowsk.l naj^ 
bardziej ztiaita (ale tzy znariua rzec^zywiścicżl) 
ulica Imłzi-(Im. 4J, Ala, 


































J akby na specjalna życzenie 
t^GwIazdozbioru" w naszej te]©' 
wizji rozpocząto w sierpniu emisją 
słynnego amerykańskiego serialu 
f,Da1laB"'. To Idealny przykład serii 
“ giganta, dzii juź wręcz firmy. Je¬ 
go odcinki powstają od 10 z górą rai 
I KoAca nie widać. A co ważniejsze, 
jest to fMm oglądany z niesłabną¬ 
cym zainteresowaniem przez wP 
diów mieszkających pod różnymi 
szerokościami geograficznym!, bez 
wzglądu na wiek. Czyżby ,^Maty 3 la- 
kowlo” mlUonerekich sfer? 

Wszystkie kupowane przez nas fil¬ 
my w odcinkach, o Ile nie były to 
odrębne historyjki kryminalne połą¬ 
czona osobą głównego bohatera, 
mięty swój początek i koniec (wyją¬ 
tek — ausiralljsKl „Powrót do Ede¬ 
nu", którego produkcję po prostu 
urwano zaplątawszy nieprawdopo¬ 
dobne wątki}. Trudno też z tym gi¬ 
gantem porównywać brazylijski se¬ 
rial — tasiemiec „W kamiennym 
kręgu". Nie ta jakośćf 
Seria ..Dallas"' pojawiła sfę na 
amerykańskich ekranach dokładnie 
2 kwietnia 1978 r. Stworzona przez 
Oavida Jacobsa saga klanu majęt- 
nych nafctarzy zafascynowała (stale 
ją ogfądająl) przeszło 200 min tele¬ 
widzów na całym Swiecie. Rozpow¬ 
szechniana od 1980 r. zajmowała W 
ciągu trzech sezonów czołowe miej¬ 
sce w hit-paradzic seriali amerykań- 
skich. Odcinek otwierający sezon 
80/81 zatytułowany „Kto strzelał do 
J.R/' miał najwyższą oglądalność w 
dziejach telewizji. Obejrzało go już 
przeszło 300 min widzów, jak wyka¬ 
zały sondaże przeprowadzone w 
krajach, w których film len byl wy¬ 
świetlany; 

My obejrzymy zaledwie 5 odcin¬ 
ków „Oalfas". Z serii pnotazowej. 
To właśnie Ich sukces przesądził o 
produkcji dalszych części historii 


klanu Eyingów — a powstało (ch Już 
276. 

Trudno sobie to wyobrazić, alo na 
początku tego olbrzymiego przed¬ 
sięwzięcia byL.. bałagan. Przede 
wazysikim długo wahano słę, jak 
obsadzić wiodące role, Bezsprzecz* 
na gwiazda lej serii ^ Viclorla Prin¬ 
cipal — rolę Pameli otrzymała tuż 
przed rozpoczęciem zdjęć I to przy¬ 
padkiem . Dla niej wycofano ofertę 
złożoną Już przedtem Lindzie 
Evans. 

Historyjka prawdziwa, czy uknuła 
dla potrzeb reklamy? Nie wiadomo 
Vłctorla debiutowała w filmie „Sę¬ 
dzia z Teksasu" z Paulem Newma^ 
nem w 1972 r. Potem' zagrała je¬ 
szcze epizod w „Wyspie fantazji" i, 
Jako że w łych rolach nie zauważył 
Jaj nikt. dala sobie spokój z aktor¬ 
stwem. Została agentką reklamową 
zdolniejszych kolegów, Z racji obo¬ 
wiązków wpadła kiedyś l do biura 
producenta „Dallas", Leonarda 
Katzmana. Trafiła na naradę pro¬ 
dukcyjną, Ponoć, gdy stanęła w 
drzwiach, wszyscy zakrzyknęli: „to 
istna- Pamela ze scenariusza." 
Oszołomionej, wepchnięto do rąk 
gruby scenariusz z napisem: Prze¬ 
czytaj! Pamefa to (yf No t przyjęła 
rolę. Występowała w niej przez lala 
ł w końcu się nią znudziła. W 1933 
r. nie bez woli Victorii Pamela ginie 
więc w strasznym wypadku. Teraz 
przed bogatę już i niezwykle popu¬ 
larną aktorką zarysowały się nowe 
perspektywy, Victoria wkroczyła już 
na drogę nowej filmowej kariery, 
ale nim to zrobiła, odpoczęła od ka¬ 
mery.., przy maszynie do pisania. 
Jest autorką trzech książkowych 
bestsellerów traktujących o sztuce 
pielęgnacji dala, o damskiej uro¬ 
dzie ł o dietach ■ — cud, 

W pięciu odcinkach serialu, które 
oglądamy, pierwsze męskie skrzyp¬ 


Od iowap Kan fCerche¥at (Cłifijt Larry Hagman (JrB.} Unds Oray ^Sua Eiten) PeMck Dutły (Bobby) i $teve Kanafy (Rayl 
Z przodu od iewap Howard Keat {ClayionP Barbara Baf Geddas (ElUo) / Prtsctlfa Basutiau Prastey (Jana) 


chający czule na „Dallas" — kurę, 
która znos] złote jajka. Od dawna 
stali się nie wymienianymi w czo¬ 
łówce współ scenarzystami tego fH- 
mu. a Linda Gray odważyła się na¬ 
wet wyreżyserować kilka Jego od¬ 
cinków, Jednak nadchodzi nieuch¬ 
ronnie zmierzch popularności ,,Dal¬ 
las". Rodzą się nov/e. konkurencyj¬ 
ne serie. 

Uwagal Dzisiejsza zagadka nie 
wiąże się z „Dallas". Zbyt krótko 
obcujemy z bohaterami lego seria¬ 
lu, Nie występował też w nim aktor, 
o którego nazwisko nam chodzi, a 
który lo „wysłużył" sobie tytuł „Kró¬ 
la Serialu", Dla ułatwienia: ma 
przeszło SO lat, jest super przystojny 
I niezmiennie stanu wolnego. Kil¬ 
kakrotnie był bohaterem rubryki. W 
TVP oglądaliśmy go osialnio w 
dwóch serialach wyprodukowanych 
w różnych krajach, w których wystę¬ 
pował w długich szatach. Wymień¬ 
cie też ich tytuły. 

EWA BIELSKA 

Fol. archiwum 


ce gra Bobby. Wcielił się w niego 
Patrick Duffy. Ale serial zaczął z 
czasom rządzić się własnymi pra¬ 
wami. Powoli (my tego na razie nie 
zobaczymy} rola Boby'ego w scena- 
duszu/malała, po pięciu odcinkach 
Intryga zaczęła zmierzać w innym 
kierunku. W efekcie Duffy wycofał 
się z udziału w serialu. 

Nieład na pianie „Dallas" stał się 
regułą. Autorzy scenariusza praco- 
waJp, nie wiedząc dla kogo piszą ro¬ 
le. Ciężko ranny W 10 epizodzie, w 
11 pojawiał się niby nigdy nic, cu¬ 
downie uzdrowiony. Takie niedopa¬ 
trzenia są typowe dla seriali — gi¬ 
gantów, ale jakoś nie przeszkadzają 
związanym emocjonalnie z bohate¬ 
rami widzom. Wciąż jednak trzeba 
było „uśmiercać" postacie grane 
przez aktorów, którzy nie wytrzymy¬ 
wali tempa morderczej pracy. Nie 
raz i nie dwa w czarnych Kolorach 
widziano przyszłość „Dallas", Jed¬ 
nak ten zamknięty świat, w którym 
wątki splatają się i rozwijają według 
własnej dynamiki, proces, w którym 


jedne postacie, początkowo ekspo¬ 
nowane, giną w cieniu a rvowe na¬ 
bierają znaczenia, widzom wydaje 
się naturalny. 

Nie .wszystkich wykonawców 
„Dallas" z czasem rozczarowywało 
i nużyło’. Linda Gray np. od przeszło 
10 Jat wstaje rano I mówi do lustra? 
— Dzień dobry Sue EHen. Zwierza 
się też w wywiadach: Przed tym se^ 
riafem byłsm nikim. Dziś iudzie za¬ 
czepiają mnie na uiicy: daję rady, 
jak postępować z JR. I to jej się 
bardzo podoba: rola, sława Jaką 
przynosi, pieniądze.., 

„Dallas" jest też szansą dla mło¬ 
dych, dla „nowych twarzy". Po wy¬ 
cofaniu się z akcji Vlctorif „odmło¬ 
dzono" kadrę aktorów. Dołączyli do 
klanu: Deborah Shelton — dawną 
miss Ameryki, Jack Realia, piękna 
Laigh Taylor — Young, Andrew Ste- 
vens (ex-mąż Kate Jackson] i mały, 
10-letni Joshua Harris, 

CI wszyscy aktorzy nie tylko w fil¬ 
mie, ale i przy jego produkcji two¬ 
rzą klan —- niezbyt zgodny, ale chu¬ 


młodych [ 
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P rawdziwy i. oszukany. Oczywiście chodzi o krój spódnicy. Co to jesl 
tzw. pełny klosz — wiadomo, spódniczka szyta z kola wyciętego z 
materiału. W rym „dużym" kole wycina się koło „małe" i to jest talia. Ta¬ 
ka spódniczka znakomicie na człowieku leży. a gdy s!ę ebudzi, to wiruje 
dookoła. Gdy sić tańczy — wfruje jeszcze piękniej I jeszczo wyżej, 
dziewczyna w takie] spódniczce wygląda jak kwiat Cudownie! 

Ten cudowny klosz ma jednak pewną wadę — wymaga obłędnej ilości 
materiału o odpowiednie; szerokości. Moda się oćzywjście z kosztami nie 
liCzy I co raz to wyskakuje z propozycjami, które — jak się 10 mówi — r 
mihonera gotowe są z lorbaml’puśctć. Właśnie takim przykładem jej (mo¬ 
dy) beztroski są klosze, najświeższy (skądinąd oczywiści© ..starej daty . 
bo klosze już nieraz modne bywały) przebój zbliżającego się sezonu je- 


sienfło-zimowego. , , , , * 

I co?! I — nic. Bowiem oprócz klosza •prawOziwoso. może być tzw. klosz 

oszukany Klosz oszukany polega na tym. źe spódniczka uszyta jest z wie¬ 
lu mocao rozszerzających się klinów. Ełekl wirujący jest podobny, a 
oszczędność matertatu znakomiia - kliny kroi się na p/zemlan i mc się 
nie marnuje. Kto w tali jest szczególnie wioilci, może laką spódniczkę do- 
catkowo przymarszczyć — będzie jeszcze powiewniejsM I jeszcze bar- 
dziej kwiaiopodobna. Kwlatopodobne spódniczki, jak wtdlć na zdjęciach, 
są bardzo różnej długości - od supermini do bardzo długich, sięgających 
kostki. Materiały też mogą być bardzo różno — zarówno jeśli chodzi o 
wzór. Jak l o gatunek. Różny jest także tych spódniczek charakter od 
całkiem codziennych do niema! balowych. Jednym słowem — klosz (i ten 

prawdziwy, i len oszukany) jest dobry na wszystko! 

A przy okazp zwracam Waszą uwagę na jeszcze jeden szczegół widocz¬ 
ny na zdjęciach — na krótkie białe skarpetki noszone do sportowych pan¬ 
tofli na płaskim obcasio. To jest bardzo modne, a póki chłody jesienne me 
nastaną, to również i bardzo praktyczne -- z rajstopami wszak jest kru¬ 
cho, WIĘC póki pogoda mc zmusza do ich noszenia, lepiej je zachować na 

chioóniojsze onicTitA 
























































PRZYGODA 

PANA 

STANISŁAWA 

ęU\G DALSZY STR. 4 

jej o!śn]ewa)qc^^ urod^ \ wspa¬ 
niałe, mlpocącc promlenIst>'m bfaskłem 
w świetle lamp gazowych klejnoty. 
Podczas oficjalnych uroczystości Les- 
seps otrzymał' z rąk cesarzowej Wielki 
Krzyż Legii Honorowej, a inż. Janicki 
— Logię Honorową. Był lo kolejny pię¬ 
kny gest skierowany pod adresem na¬ 
szego rodaka, o którego udziale w bu¬ 
dowie kanału zapomniał świat, a i my, 
tu w kraju, również nie za często o nim 
piszemy. Tymczasem zachowane infor¬ 
macjo pozw^fllają stwierdzić, że był to 
udział pierwszoplanowy. W, Korotyński 
w „Tygodniku Ilustrowanym" z 1870 r. 
pisząc o panu Stanisławie powiada: 
„Niemafe póło tył zasługi w kierownic' 
twie przedsięwzięcie’", mówi też o nim 
„wspólnik firmowy stowarzyszenia koń' 
czącego roboty na^międzymorzu”. W 
numerze T „Mechaniko" z 1939 znajdu¬ 
jemy wzmiankę, że zastępstwie 

nieraz poruozano mu główny nadzór 
nad interesami całego przedsiębior¬ 
stwa” Współczesny „Słownik polskich 
pionierów techniki" inlormuje, że Janic¬ 
ki kierował pracami rui północnym od¬ 
cinku Port Said — IsmalFra. 


Nieoczekiwany ciąg dalszy 

Epizod sueski nie zakończył sję dla 
Janickiego podniosłym momeritem ude¬ 
korowania go Legią Honorową, W r. 
1880 pan Stanisław wyjechał do Austrii 
na wypoczynek i tam poznał Henryka 
Sienkiewicza, z którym zaprzyjaźnił się. 
Dwaj panowie prowadzili wiele rozmów 
dotyczących m.łn. budowy Kanału Sue- 
skłego i udziału naszego inżyniera w 
tym przedsięwzięciu. Można domnie¬ 
mywać, że właśnie Janicki jest pier¬ 
wowzorem Inż.^ Tarkowskiego, ojca Sta¬ 
sia z „W pustyni 1 w puszczy". A dla^ 
czego chłopiec ma na fmię Staś? Może 
autor cząstką osobowości swego przy- 
jacieła chciał obdarzyć arcydzielnego 
tułacza afryka ńs kłch bezd róży? 

Po zakończeniUr prac w/ Egipcie pan 
Stanisław podjął się kierowania robota¬ 
mi budowlanymi przy wznoszeniu portu 
Rfjeka. Później przeniósł się do Rosji, 
gdzie zaproponowano mu kanalizację, 
tj. kompleksowe zagospodarowanie 
rzeki Moskwy na odcinku od Moskwy 
do Kot/my. 

Opracował' także projekt doków pły¬ 
wających, przezrraczonycłi do remontu 
statków, Yryprzedzając o dziesiątki lat 
późniejsze budownictwo doków remon¬ 
towych* 

Ostatnie lata życia spędził w Warsza¬ 
wie. Zmarł w 1888 roku. A więc w tym 
roku mija setna rocznica jego śmierci. 

JAK ZIĘ&A 
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1500 uczonych 
w ESPOO 


dyskutowało 
nad przyszłością ■ 
badań 

. kosmicznych 


Na pmlofntt itpci J 

poti at 1500 niiibo^^ omtiHaló progrim prz]r»żtych biH 
diń hewntmyolł. Uomif fifrprvz«fiłowati tLj||»^ątlj|ł krajów 
1 toki« wflsyitiU* unto niukowfl pUnrażytscon* w C09PA* 
RZĆ — Mtttf^Ałwknwyni Komfl*^ BaM Ka«mk%fYyoh* 
NI* laitnkfo eac]rWtśd« roprtuntintów witthtcłi 
kaOTtozfiyeh; tnUrttiwcioAUi, HASA, z«clMNfatlQ«iiTQpf]iiil«J 
E8A or«z Ich odpowlMbHKów z Jepof^, Mtl I ChTit, 

Obrady, »by moffly bMctywna, o^ywiiją tlę w licz¬ 
nych mnl^Jizych grupcch gromftdzących «fMc|ptl*tów pok¬ 
rewnych dzJedzfn (flz^ aitrancunil, chomlf, kertografllj me* 
tematykl łtd,)^ HiJwlęJc»e jednak powodzenie młoty dwło 
poejo ^ plerwaza poświęcona okicIPm orbitalnym oraz dru¬ 
ga badaniom Maran* Rozważano leż apodoby praywkzle- 
nla na Ziemię próbek «kal. z powierzchni Czerwono] Planaty. 
Jedną z takich możJłwośd przedatewiliśmy niedawno w JO- 
MIKU, do Innych feeascze wrócimy, W każ<^ razie operacja 
przewiozło nla próbek gleby z Maran na Ziemię będzie wy¬ 
magała uruchomłonla azeregu nowych pojazdów do łącznoś¬ 
ci międzyplanetarnej, eond lądujących, ntaraochodów Itp* 
Jest azanse, żo przedsięwzięcie tego rodzaju zrealizowane 
zostanie jeszcze przed końcem bieżącego elutocla. Jeśli 
chodzi o stacje orbllalne, to Amerykanie z NASA przadatawtll 





kif^owhy 

Jitt ruf'iw 

zbudowirtla Śo iptM pm 

n#QP z Zlafill ffi wbhf I z poijffęitam/ 

h^a iCliajił^ara w atyeniĄj VM: 

arii ladan (et Spa<»*dhuttle* Stawia to pbołihaMm^npy^ 

(•rmin reś|lz«^ anMrykartaklal 

krąży racWockl kdm|>l^ orbltilny, lcŁ6ra||d (ra o f whji^ feat 

cja MIH. Uczaatnlk ubtogtorocantgb rakortfewagb; ótW 

talnego J. Romanlankp dużą atrakc|ą^fi^ w t»p0o. SŻO 

dnf, która apędzlt w kosmoił* w atanfa nleważkoiclj był^ po^ 

wodom wlalti pytań do radztoefctogo fcoamonauty. Dblyca^rły 

ońe przede wezystkim etanu zdrowia po powracle na Ziernfę, 

Nla wielkie zmiany w akladzlo krwi nomanlenkl nla wpłynęły 

na eamopoczucfo, a Jego rekordowy lot świadczy, ta czIch 

wiek może w przyazioięl zeryzyfcowa^ lot na Maraa, 

Warto dodać, ża (*Qlekę rapre^antowata grapa kilkunastu 
uczonych, mJn*, z Centnim Badań Kosmicznych PAK, Woj¬ 
sko wag o Instytutu Madycyny telnlcze| oraz z Instytutu Aefrd^ 
rmmlcznego Uniwersytetu WrooławsMego^ Polscy wygłosili 
kilka Interasulących referatów* 
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K a^tiy, na^vot ni o intorfiuje się asuoiiti- 
inią \vIl\ żo wiżyMkic plmuty Układu Sio- 
necznego, jMurkurym i WL’nui, pusiaJiiją 

nifi.' n^alo ludzi ui(.\ ż.v są przesłanki 
istnimia saidifów plan(;rł3id. Icdnak księżyce te 
byłyby lak niafe, że nie mużna hy \ch dusn-zec 
z Ziemi nasvef przez największe teleskopy, leśli 
tak |est, le ski^rl w ogńle' fioust^ly hipotezy o 
ich istnieniu? Miano^^icie ve dniu 5 .martri '1976 
r, planetoidii z-ikt)'Tival.'k gwiazdę ypsilon 

Wielorylja o jasności Zakrycie to byle wi- 
fioLZi’ie tylko w jMck^yku i jego okolit;ac['i, Po- 
niimtł Lego a mery kański miłośnik astronom i i, P. 
iVtaJey, dokijnujący obserwacji / miejscow^ośiJ 
lez^^cej okcTilo *300 km nd granicy USA z Meksy¬ 
kiem dostryegl" krótkotrwale /akryt ai* wlornc tef 
g^^iazdy. 

Na podstawie tej olłserwacjf astrfłnom D.W. 
Dunham wysuną! przypuszcztiric, że Hebe po- 



Efekłowny rysunek przedsławfafący wułka- 
nJczną powierzchnię księżyca ło ns fłe 
macierzystej planety ■— Jowisza 


siada własny księżyc. Księżyc ten powinien 
mieć około 20 km ireslnJcy, gdzie sama Hebe 
iTia średnicy 201 km, i powinfen być od niej 
oddalony o *-KX3 km. Następną obserwacją, 
pofltzas której prawdopodobnie zaobserwowa¬ 
no satelitę planetnsdy łlerculiny miało miejsce 
tv czasie zakry'cia gwiaz.rly SAO 120 774 o jas- 
noitci O*",? w finiu 7 czerwca 1978 r. Oł^serwa- 
c.jf dokonało niezależnie od siebie dwóch astro- 
nónińw: jarnes Mc^t.ihrjn i Edward iłoweII. Nie¬ 
długo potem, hf] już 22 sierpnia 1978 r. nastą¬ 
piło zakrycie przez nenuljnę gwiazdy SAO 140 
552. l9oba zaobserwowania wtedy saiełity Her- 
coliny nte powiodła się. 

W pużnit^jszyclT lata cli nastąpiło wic4ć dal¬ 
szych (>bserivac|i /akryc leiórnycłi, o ktorycłi 
^fU}w'adowanie podejrzewano Siiteliiy pfaneiold. 
N'a przykład dnia T3 lipca 1978 r. V Sheffer oł>- 
sr‘]wijjc w l/raekj zakrycie wtórne gwiazdy 
S,AO 144 070 przez ksieżyc planctotdy łuno. 
Onini IłS kwietnia l%ż r, w Meudórł we Francji 
zarefostrowano na taśmie wideo trwające 0,8 
sekundy wtórne zakrycie gwkizdy ti[> + 17'"251() 
[jrzez satelitę pfaneloidy Lubrzy. Jednak wszyst¬ 
kie te obserwacje nie są pewne. Podobne efek¬ 
ty jak zakrycia wtórne wywołują ruchy powie¬ 
trza^ zakłócenia pochodzące od inriych ciał nie¬ 
bieskich^ a nawet przeloty ptaków. 

OstalniG problemem satelitów planetoid zaj¬ 
mował się astronom Alan W. Harris, Stwierdził 
on^ że istnienie księżyców planetoid jest cał¬ 
kiem możliwe, Jeżeli nie mają one średnicy 
większej niż 20 km. Kontynuując swoje stwier¬ 
dzenie wysunął pogląd, że plane^ki i Ich księży¬ 
ce powstały w tym samym czasie co Inne pla^ 
nety Układu Słonecznego, Sprzeciwiają się te¬ 
mu poglądowi inni astronomowie twierdząc^ że 
księżyce planetold (gdyby istniały od począcitu 
Układu Słonecznego) już po 100 milionach tat 
albo spadłyby na powierzchnię planeto id, albo 
oderwałyby się od nich stając się samodzielny¬ 
mi planetoidami. 

jeśliby jednak założyć^ że rój planeto id sta¬ 
nowi układ młody powstały z katastrofy plane¬ 
ty obiegającej Słońce po orbicie leżącej między 
orbitami Marsa i Jowisza, istnienie satelitów pla- 
netold byłoby w pełni uzasadnione. Ta rmożli- 
wość usaiypliikcjonowataby i zwolenników hi¬ 
potezy istnienia w przeszłości planety między' 
Marsem a Jowiszem, tak zwanego Faelona, i 
zwolenników istnienia satelitów pianeloid. Poza 
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tym zostałaby poiwic/dzona rugula TTiIusa Bo¬ 
dego, 

Tak więc pozostaje nam tylko czekać do 
c,zasu, kiedy zostanie wyniesiony na orbitę oko- 
loziomską tak duży leleskop, że można będzie 
przez niego bezpośrednio dojrzeć satelity pla* 
netoidj lub do czasu, kiedy w kierunku planc- 
tcłrd zostanie wysiana sonda kosmiczna, Wte^ły 
drjpicTo zagadka będzie rozwiązana. 

Arkadiusz Olech (lal 15) 


czk PTMA 


\4 NAJWIĘKSZYCH PLANETOID 


nazwa 

średnica 
w km 

, 1 Ceres 

1003 

2 Pallas 

6oa 

^ 4 Vesla 

i S3fl 

10 Hygiea 

450 

; 31 Euphrosyne 

370 

704 Interamnla 

350 

511 Davida 

323 

65 Cybeie 

309 

52 Europa 

239 

451 Paliontia 

276 

15 Eunomia 

272 

16 Psyche 

250 

46 Ooris 

250 

92 Undina 

250? 



j ■ •. Ti 


Oto perównywatns wiełkość niektórych pianeiefd ne Ue naszego KsJężycm. 
Największą pianefotdą Jest Ceres (średnica tł>0S km)t ona też nosi numer 
jeden. Do większych piana tek natężą również Pafles, Vesta, Juno. Tyiko 
kfikanaścle ptanetoid ma średnice większe niż 160 km, a około 150 z nich 
powyżej 30 km. Ogromna większość (dosłownfe tysiące}, ło drobne data 
ntebfeskie o średnicach kilkunastu łub kitku kHomełrów 


Paulina była w tej kuchni pierwszy raz tak naprawdę, jeżeli ] 

nic liczyć czasu sprzed czterech lal, kiedy bywała tu codzien^ | 

nie. Lecz zapamiętała wszystko. Złapała nóż i zaczęła krajać 
Chleb. Był lo popis zręczności. Ręce miała brudne i sukienkę i 

leż. Mama Janka za długo była matką czterech chłopców, aby I 

nie dostrzec, ile napięcia nagromadziło się w pozornej obojęi- i 

ności. 

W pewnef chwili Paulina zobaczyła sadze na swoich rękach. 
Znieruchomiała Spojrzała szybko na mamę, afe ta była bar¬ 
dzo zajęta. Paulina więc obróciła się do zlewu i umyła dłonie, 
a mama wskazała Jej ruchem głowy ręcznik, który był dc rąk. 
Sreberko ale odstępował Mariusza Łukasz swojej Azy^ która ^ 
zaczęta okazywać nagłe i zbyt wieiitic zainteresowanie Pauli- 
ną, a Mietek opowiadał sobie półgłosem płan, który miał w 
głowie, a który zapowiada! się wprosi fenomenalnie i Jednym 
ruchem załatwiał inżyniera. 

Tylko Janek był sam w całym domu. Patrzył na nlcfi, a ka¬ 
mień rósł. Oczy mamy zatrzymywały się niekiedy na Janku, 
afc nie spytała o nic. Możo nie mogła. Może miała żal, że nie 
zaufał jej, A mozu po prostu wcale już nie chciała myśleć o 
nim, tak ją zawiódł, Kigdy jeszcze Jankowi nłe było tak ciężko, 
jak dzisiejszego dnia, 

— Nie mogłem ci powiedzieć o babci, i o tym gdzie się 
schowali — rzekł wreszcie cicho do mamy. — Dałem sławo 
honoru. 

Nim zdążyła odpowiedzieć, odezwał się Sreberko: 


— Ach, co lo jest słowo! Ja wyczułem^ że ona chce, abym 

je złamałl ! 

+ ' 

Mama rozejrzała się i sprawdziła: Mariusz siedział w wan¬ 
nie, a Paulina pobiegła ogrodami do domu po odzież. Perełka 
E koty wyszły na ganek, Misiek szalał przy budzie z zazdrości, 
Aza siadł na fotelu I wpatrywał się w drzwL 

Bolące serce podpowiedziało Łukaszowi, że Aza wypatruje ' 
Paullny. 

— Kto z kim będzie mieszkał? — spytała mama ćwierógęb- 
klem^ gdy wdrapywali się gęsiego na mansardy^ 

Tak^ io byi problem. Nagle wszyscy zrozumieli, że eo innego 
podniosły nastrój dnia, a co innego miesiące dzielone z kimś 
innym, i to na dziesięciu metrach kwadratowych. Mama dosko¬ 
nale wiedziała, co czują, Mietek podejrzewał, ze bawi [ą to w 
pewien sposób. 

Najpierw otwarto pokój Młetka, bo byi najbliżel schodów. 
Jeden rzul oka wystarczył, aby Komisja zdała sobie sprawę, iż 
żaby Mietka I jego gnijące zielsko nie mogą nikomu odpowia¬ 
dać. Mama westchnęła, a Mietek zaraz poczuł się wygrany. 
Nie miał z tej przyczyny najmniejszych wyrzutów sumienia, w 
końcu człowiek nie może stale myśleć o Innych, Jaszczurki i 
żaby też mają swoje prawa. 

Potem mama olworzyła drzwi do pokoju Łukasza, Było w 
nim wprost sterylnie. Mama znowu westchnęła. Nagle do- J 
strzegła w kącie ślady nieładu. Dwie potargane szmaty przyw<^ | 


leczone przez Azę, a także piłeczkę gumową. Mama powese¬ 
lała. Spojrzała na swego syna, ale on wpatrywał się z powagą 
w ślady działalności Azy ( ani było mu w głowie usuwać je 
sprzed cudzych oczu* Mama zrozumiałat ±e Mietek wcate nic 
jest lak postrzelony, Jak to się wydaje. Mietek lepie] od niej 
wiedział, po co przywlókł ze sobą porzuconego psa. ' 

— t cot wysoka Komisjo? — spytała mama* 1 

Komisja milczała. Łukasz leż. Mama doskonale czytała w je- i 

go twarzy. Jej powolny syn stawał się [ak Misiek zazdrosny o ; 

każdy gest przywiązania. Patrzył na zabawki Azy i żegnał się ’ 
z samotnością we dwoje, w trakcie której mógł głaskać do wo- j 

li rude futerko E nie bać się, że Aza nagło wyrwie mti się spod i 

rąk i wybtognle komuś innemu naprzeciw. [ 

Mama uiitowala się nad Łukaszem. ^ 

— Ciągniemy losy? — zaproponowała. 1 

— Po co? — rzekł Janek* — Mogę mieszkać z Mariuszem... ^ 
To ja łosiom gotowy! — rzeki Sreberko i wystąpi! z god¬ 
nością* — W końcu chodzimy do iednej klasy... — polem sio- ^ 
wami, którymi wprawił Ich w osłupienie* wyJaśnJI* że dzisiaj I 
jesi jego wielki dzień* bo nareszcie przestał był najmłodszy. ^ 
Mariusz bowiem urodził się o cały miesiąc i cztery dni póź¬ 
niej, co jest ogromną ilością czasu* jeżeli wziąć pod uwagę I 
doświadczenie, jakiego można w ciągu tych trzydziestu czte- 
rech dni rvabyć... Polem SreberkO' umilkł na chwilę l przystąpił i 
do dalszego punktu, 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

NA jednej 2 szerokich 
ulic Rzymu utworzył się 
przed skrzyżowaniem kolo¬ 
salny zator z samochodów. 
Pewna starsza dama puka w 
drzwi jednego z aul i mówi 
do kierowcy- 

— Czy mógłby mi pan 
otworzyć? Cticiatam przejść 
na drugą *stronę ulicy! 


ł 
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■— SYNKU — wofa zdumio- 
* na pani Mądralowa — dla- 
czego zrywasz z katendarza 


I aż trzy kartki naraz?! 
f. — Bo chcę, żeby luz |ah 
najszybciej były znów waka> 
^ cje! 
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J?iva Przybylska 



Bogacki straci! oddech po raz drugL Patrzył na Ulelka ł pa¬ 
trzy F* Potełn óbejrzat się pa kotegów. Nie JedJl* trzymatl pajdy 
Chleba w ręce I wpatrywali się w Mietka, Jeden z nich nagle 
zachichotał i zaraz urwał. 

Mietek poczuł się trochę nieswojo. Janek odezwał się głę¬ 
boko przejęty: 

— To znaczy., nic nic można poonóc? 

— Tego my nie powiedzieli — mrufcnąJ Bo-ga^i i znowu 
obejrzał się na hotegów. lOwnęli głowami — To można zała¬ 
twić polubownie-. — zaalanoBrlł się chwilę. Znam się na tym 
_rzekł — sam kiedyś przylożyłofn szwagrowi I nie poszliśmy 

z tym do wójta*** 


' Machnął na nich ręką, aby już znikali Patrzy! w stronę ba- 
j raku* Chłopcy dostrzegli postać mężczyzny wychodzącą z 
drzwi i kierującą się w ich stronę. Był to Inżynier. 

I Mietek szybko uskoczy! za tarcicę. Janek z godnością od- 
j wrócił się i poszedł w stronę dziury w parkanie. 

— Co to jest polubownie? — zapytał Miclek w drodze. 

“ Myślę, że oznacza ugodę — odrzekt Janek. I wybuchnął: 
— Ale czy Inżynier zechce się ugodzić z ojcem Pauliny?.** 

Mietek zatrzyma! się raptownie* Znowu wygląda! jak kłoś 
oJśniony niezwykle dobrym pomysiem. Otworzył usta* Ale za¬ 
raz jc zamkną!. Patrzy! w stronę furtki. 

Topolową alejką kroczyli Sroberko I Mariusz trzymając się 
za ręce. Obaj byli ubrudzeni pajęczynami i wapnem. Przecho¬ 
dząc, spojrzeli w twarz starszych braci, Jakby Ich nie widzieli* 
Maiiuśz by! biały Jak kreda, a Sreberko czerwony z emocji 
Tak dotarli do furtki. Weszli w nią, a za nimi Janek i Mietek w 
cafkowltyin osłupieniu- 

Misiek wytazf lenhwło z budy t zamarł. Na ganku stanęła ma¬ 
ma, a każdy loczek na jej głowie trząsł się z gniewu na synów 
i 1 ich długą, nie wyjaśnioną nieobecność. Spojirzala na nadcho- 
I dzących I także zamarła, Sreberko przystanął, wciąż z dłonią 
! Marfusza w swojej. Cisza Irwaja. 

-** Chcą go zabrać — rzekł Sreberko nie swoim glosom* 

Mama milczała. 

— On ma siostrę — dorzucił Sreberko. 

— Przccioż wiem — odrzekła mama* 








Dziewczynkę... Będziesz mogła zaplatać warkocze*.. 

Ma krótkie włosy... — odrzekła machmałnie mema. 

Urosną! — Sreberko podnióst lekko głos. — Wszystkie 
zwierzęta świata zmieszczą się w naszym domu — mówił 
zmtenioriym głosem —- a łudzie nle?| 

Mamę patrzyła no to swoje ukochane Sreberko, przema* 
wiające do niej grubym głosem. 

Synek! — powiedziała szeptem* — Tytko takie zdanie 
masz o swoje] rnalce?! 

Sreberko podbiegł do niej i rozryczał się na glos. Mama 
kiwnęła rta Mariusza. A kiedy tak siali we troić* ciasno objęci, 

I mama spojrzała na starszych synów. Ale nie ich widzląlą. Od¬ 
wrócili się. Opodal lurtki Stała Paulina i oglądało niebo. Wi¬ 
dzieli Jej plecy, nic więcej. 

Mama odsunęła Sreberko i Mariusza. Janek dostrzegł wyraz 
zdecydowania na jej twarzy. Zrobiła krok ku furtce i zatrzyma* 

la się,. Zdecydowanie ustąpiło nlopownoścl, lecz trwało to krót¬ 
ko* 

- ' PaulinaJ —. zawołała mama Jakby nigdy nic. — Nie masz 
zamiaru pomóc ml przy obiedzio? 

Paulina obróciła się. Chwilę patrzyła z napięciem w twarz 
mamy, zanim zrozumiała, że dzień dzisiejszy Jest lylko takini 
sobie zwykłym dniem Jak łnnę. Podeszła. Spojrzały krótko na 
slebłe, potem Paulina weszła do kuchni i wzięta się do pracy* 


Dokończenie no str* 7 


































































































































































































































